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K om u n ik a ty
Korporacji Zakładów G raficznych i W ydaw niczych  
na W ojew ództw o P oznańsk ie z sied zib ą  w  Poznaniu

Zwracamy uwagę, że żaden uczeń w przemyśle 
graficznym nie zostanie dopuszczony do erzaminu 
na pomocnika wykwalifikowanego, który nie został 
na czas zarejstrowany w Korporacji Zakładów Gra­
ficznych j Wydawniczych.

K on trak ty  n au k i.
Formularze kontraktów nauki, obowiązujące dla 

członków Korporacji Z. Gr. i W. na W oj. Pozn. wyszły 
z druku i są do nabycia w biurze Korporacji w Poznaniu 
przy Starym Rynku 4, po cenie 1,— zł za trzy egzem* 
plarze.

Austen-Leigh, Londyn.

M ięd zyn arod ow a w sp ó łp ra ca .
(Streszczenie).

Jeżeli mówię o międzynarodowej współpracy d ru­
karzy, nie jestem  jąż zmuszony do w skazania ha to, 
do jakich rozmiarów rozrosła się ideą międzynąrodo- 
wości. W dziedzinie p raw a m am y Trybunał w  H a­
dze, w  polityce Ligę Narodów, w kupiectw ie liczne 
organizacje.

Zawód nam  pokrewny, prasa, odbyła ostatniej 
jesieni w Genewie m iędzynarodową konferencję, 
w  roku  1926 założono w  Paryżu międzynarodowy 
Związek Dziennikarzy, k tó ry  i  n a  wystawie w  Kolo­
n ji zwołuje swój Zjazd.

W roku 1895 założono międzynarodowy Związek 
pracow ników d rukarsk ich  w  Brukseli, k tó ry  co trzy

lata  urządza swe zjazdy i co kw artał w ydaje czaso­
pismo.

Poza tem  istnieje jeszcze jeden związek między­
narodowy drukarzy, o k tórym  'brak m i wiadomości.

W końcu istnieje •międzynarodowa R ada D rukar­
ska, założona przed 3 laty, złożona z 6 właścicieli 
d rukarń , k tó ra  jednakże zajm uje się jedynie wybo­
rem pism  d la  fabryki M ergeuthaler. Co jest powo­
dem braku organizacji międzynarodowej wśród dru­
karzy, k tórych p raca  k u ltu ra ln a  w h istorji św iata  
szczególnie sprzyja utw orzeniu organizacji między­
narodowej? Nie u lega wątpliwości, że powodów, dla 
których m ożnaby isię schodzić i radzić jest setki i je­
dynie dziwnem jest, żeśm y dotychczas spraw ę za­
niedbali.

Dowodów konieczności w spółpracy wyłuszczę 
tylko kilka. Nip. kwest ja  czasu pracy, k tó ry  nasi p ra­
cownicy chcą zredukować, dalej spraw a cła na d ru­
ki. 'Tak samo trudno dociec nazwy i siedziby orga­
nizacji różnych krajów. Książką, k tóraby jako tako 
inform ow ała o drukarstw ie światówem, jest wyda­
wany przez prelegenta „Rocznik"; w  żadnym  innym  
zawodzie n iem a takiej wzajemnej nieznajomości róż­
nych krajów, jak  w drukarstw ie. Każdy kraj, naw et 
najlepiej zorganizowany, mógłby się od sąsiada  jeszcze , 
czegoś nauczyć. W spomnę o um owach o czas pracy, 
zarobki i w arunki prący, o stosunkach uczni do po­
mocników, o środkach i drogach zwalczających bez­
robocie, o rentach, o w ynagrodzeniu przy nieszczęśli­
wych wypadkach, o idei w ynagradzania pracow ni­
ków według wielkości rodziny, o cennikach k a lk u ­
lacyjnych, wreszcie o sposobach zdyscyplinowania 
członków związku.

Jeżeli zapytam y się, jaką może być form ą współ­
pracy, m usim y dojść do przekonania, że m usi to być 
praw idłow a organizacja. W spółpraca w zajem na mo­
że mieć różne formy. Najłatwiejsze są wspólne kon­
ferencje, odbywające się co k ilk a  lat, ale i tu  potrze­
ba choćby szkieletu organizacji d la  załatw ienia ad­
m inistracji Zjazdu.
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Inną możliwością byłoby założenie b iu ra  w ja- 
kiem ś środowisku drukarskiem , lecz to byłoby i kosz­
towne i niewiadom o, ezyby biuro to miało z początku 
co do czynienia. Zresztą rnożnaby także wydawać 
wspólne czasopismo, lecz i to potrzebuje zasiłków 
pieniężnych.

Może w łaśnie teraz nadszedł m om ent do zrealizo­
w ania rezolucji zjazdu w Gothentourgu. Najważniej­
szą była myśl założenia wspólnego czasopisma. Myśl 
tę zrealizować podjęła się Szwecja. W pracy swej 
napo tkała  jednakże na  krańcow ą obojętność poszcze­
gólnych organizacyj państwowych, dzięki czemu 
przedsięwzięci e upadło.

Od zjazdu w Gothentourgu upłynęło 5 lat. Dziś 
więcej jeszcze jak  wówczas odczuwamy potrzebę 
współpracy międzynarodowej, taksam o jak  rozu­
m iem y znaczenie ze spotkania się ludzi czołowych 
organizacyj poszczególnych państw . Bez w ątpienia 
uzupełnim y tu  rezolucje z Gothentourgu. Tam spra­
wa m iędzynarodowej współpracy była ostatn ią na 
porządku dziennym , tu ta j jest pierwszą.

Nie wątpiąc, że z innej strony padną lepsze, sta­
w iam  następujące wnioski:

1. Zanim  kongres się rozejdzie, postanaw ia zwo­
łać kongres następny, któryby się o ile możności od­
był łącznie iz urządzoną w Londynie w m aju przy­
szłego roku  w ystaw ą drukarską .

2. W ybierany wydział, k tóry  będzie czuwać nad 
pracam i przygotowawczemi kongresu, pozatern up ra­
szam y sek re tarja t jednej z organizacyj, by objęła se- 
k re ta rja t d la  tego wydziału i służyła jako insty tucja 
łącznikowa.

Z w ę d r ó w e k  p o  „ P ressie”.
(Ciąg dalszy).

W ubikacjach 12a i b pomieszczony jest stary 
m łyn papierniczy, odtworzony wiernie w stylu XVIII 
wieku. Urządzenie m łyna pochodzi ze znanej pa­
pierni J. W. Sandersa z Bergisch Gladbach (koło 
Kolonji). Zapoznać się tu  możemy naocznie z u rzą­
dzeniem do m iażdżenia i m ielenia szmat, dalszem 
przygotowaniem  m asy papierniczej oraz z czynno­
ściam i czerpania, w ykładania i oszuszania uzyska­
nych tą  drogą arkuszy papieru. Ten aczkolwiek 
żm udny i prym ityw ny lecz zato wielce ciekawy pro­
ces w ytw arzania papieru  ręcznie czerpanego, śledzą 
liczni zwiedzający z żywem zainteresowaniem . 
W wzm iankow anym  „starym  m łynie" nabyć można 
za pewną opłatą gustowne teczki względnie arkusze 
wytwornego papieru  czerpanego, zaopatrzonego 
różnem i znakam i wodnemi, wśród których ujm ująco 
pięknie wyglada znak z wyobrażeniem katedry ko- 
lońsklej (odnośną form ą do czerpania wykonał 
A ndrzej K upferrath  z M ariaweiler w Nadrenji).

Początkowy rozwój poczty i prasy perjodycznej 
doznał rzeczowego zobrazowania w licznych ekspona­
tach  pomieszczonych w sali trzynastej. Dotychcza­
sowe sporadycznie pojaw iające się gazetki zatracają  
powoli sw ą cechę dorywczości i okazyjności, by u stą ­
pić w pierwszych dziesiątkach lat VXII wieku wy­
dawnictwom  regularniejszem . W VXIII stuleciu 
w idnieje n a  gazetkach fo rm atu  szerokiej oktaw ki 
prócz daty także i num eracja, a .ukazyw anie się pism 
w  pewnych z góry określonych mniej lub więcej k ró t­
kich odstępach czasu przyczynia się do pokaźnego 
rozrostu  prasy  perjodycznej. Pewien chwilowy za-

3. Postaram y się uzyskać od zastąpionych tu  
państw  obowiązujące przyrzeczenia, że dostarczą przy­
najm niej ten m aterja ł, k tóry  jest konieczny do w y­
dania międzynarodowego podręcznika właścicieli 
d rukarń  w myśl szwedzkiej propozycji.

4. Postanaw iam y, (by bezwzględnie dążyć do wy­
dania takiego podręcznika, — nie m usi to być ko­
niecznie rocznik — oraz by znaleźć przedsiębiorstwo, 
któreby podjęło ryzyko tego wydawnictwa, a o iletoy 
to' zawiodło, każde z państw  sk łada  przyrzeczenie 
odebrania takiej ilości egzemplarzy, by koszta jego 
zostały pokryte.

A może uda nam  się doprowadzić do tego, by 
utworzyć prawdziwe biuro i czasopismo, któreby od 
czasu do czasu podawało ważne wiadomości z życia 
drukarstw a. Sprawy te pociągać toędą za sobą roczne 
koszta, k tóre poszczególne k raje  toędą m usiały po­
krywać.

Oby ta  w ystaw a kołońska, tak  cudnie przedsta­
w iająca historję drukarstw a, doznała i tej sławy, że 
jako rezu lta t kongresu powołała do życia stałą  m ię­
dzynarodową organizację, k tó ra  przez swoje użytecz­
ne dążenia podniesie sławę naszej wspólnej sztuki.

S tan  p rzem y słu  g ra ficzn eg o  w  A ustrji.
Stowarzyszenie właścicieli zakładów graficznych 

w A ustrji, z siedzibą we W iedniu (Hauptverband der 
Buchdruckereibesitzer Oesterreichs, Wien) przedsta- 

. wiło na drugim  m iędzynarodowym  kongresie prze­
m ysłu graficznego w Kolonji nad Renem współcze-

stój w tym  względzie w ytw arzają coprawda skutki 
wojny 30-letniej '(1618—1048). — Pojawienie się poczty 
wpłynęło również nadzwyczaj dodatnio n a  przebieg 
owocnego kształtow ania się stosunków prasowych, 
które też dzięki um ożliwieniu łatwiejszej wymiany 
kolportowanych wiadomości przyczyniły się do pew­
nego rodzaju  spowinowacenia się gazety z pocztą. 
Jakie bliskie węzły w owym czasie łączyły pojęcie 
gazety z pocztą, o tem  świadczą najlepiej liczne przy­
sw ojenia przez prasę perjodyczną słow a „poczta" 
(Post) w ty tułach gazetowych (np. Posttoote, Post- 
zeitung, Morgenpost, Postillon itp.), zachowanych tu  
i owdzie naw et do czasów dzisiejszych. Muzeum 
pocztowe Rzeszy niemieckiej, wystaw iając tu ta j bo­
gaty m aterja ł ilustracyjny  i dokum entowy z zakresu 
h isto rji i  początkowego rozwoju poczty, poświęca 
również uwagę twórcom i protektorom  pierwszych 
poczt w osobach M aksym iljana I'., F ranciszka von 
Taxis i innych. — iWśród długiego szeregu wyłożo­
nych w tej sa li eksponatów najdaw niejszej prasy 
perjodycznej zasługują na wzmiankę dwie n a js ta r­
sze gazety niemieckie, pochodzące z 1609 roku , i  to 
„relacja", drukow ana w Strassburgu przez Jana  Ca- 
rolusa a  stanow iąca dalszy ciąg pewnej jeszcze s ta r­
szej publikacji, i „aviso“, ■przypisywane m iastu  Augs­
burg. Strona tytułow a ostatnie wymienionego perjo- 
dyka zawiera następujący tekst, w którym  wyróż­
niono szczególnie wiersz, podany tu ta j tłustym  dru­
kiem : „Aviso 4. Relation oder 'Zeitung. W as sich 
begeben vnd zugetragen ha t / :in Deutsch : vnd
W elschland I Spanien / N iederlandt /. Engellandt I 
Franckreich  / Vngarn / Osterreich / Schweden / Po- 
len vnnd in  allen Provintzen / In O s t : vnnd West- 
Inclien etc. ;So alhie den 5. Februarij angelangt. Ge-
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sny stan austrjackiego przem ysłu graficznego jak  na­
stępuje:

Przew rót i okres czasu, k tóry  -po nim  nastąpił, 
dotknęły ciężko tak  przedsiębiorców jak  pracobior­
ców w przemyśle graficznym . A ustrja  była pań­
stwem, liczącem 56 m iljonów m ieszkańców na ol- 
brzymie-m terytorjum , posiadała poważny przem ysł 
i obfite zapasy surowca. Wojna, nieszczęśliwa za­
m ieniła państw o mocarstwowe w państew ko niezna­
czne o 6 miiljonach m ieszkańców i zabrała mu bogato 
uprzemysłowione k ra je  koronne, obfite źródła nafty 
i łożyska węglowe. Po zakończeniu wojny powrócili 
powołani na wojnę~robotni-cy, rozporządzenia i ustaw y 
zajęły się powróconymi, których trzeba było przyjąć 
na  dawnych w arunkach. Atoli praca nie powróciła 
razem  z robotnikam i. Przeciwnie: po narzuconym  
pokoju wywędrowały niem al wszystkie centrale prze­
mysłowe do nowoutworzonych państw  i zabrały ze 
sobą zlecenia na  druki. Tam  wyrosły nowe d rukar­
nie niby grzyby po deszczu. Fabryki maszyn nie 
mogły pokryć zapotrzebow ania maszyn drukarskich, 
przeto nowopowstałe zakłady graficzne skupywały 
często m aszyny drukarsk ie  w Aus-trji i s tąd  niejeden 
przedsiębiorca m iał sposobność pozbycia się swych, 
więcej m u  niepotrzebnych maszyn lub też sprzedał 
całe swe przedsiębiorstwo, -co w następnym  okresie 
inflacyjnym  strasznie się pomściło.

U staw a prasow a z dnia 7 kw ietn ia  1922 roku 
u sta liła  zniesienie przym usu koncesyjnego dla 
d rukarń  z upływem 1926 roku. To spowodowało wła­
dze, mianowicie we W iedniu, że przy udzielaniu 
w międzyczasie koncesji postępowały -nader nieopa­
trznie, tak, że już i bez tego nadm ierna, liczba, -dru-

druckt im Jah r 1609“. Na stronie tej, przed wierszem 
(zdaniem) końcowym widnieje w inieta o motywie 
roślinno-,floresowym iz głową fauna pośrodku. Całość 
strony  tytułowej sp raw ia wygląd estetyczny.

W iek XVII pozostawił również bogatą spuściznę 
w -formie wydaw nictw publicystyki literackiej, wśród 
'której w ysuw ają się na pierwszy plan  publikacje'- 
z czasu wojny trzydziestoletniej. Zacię-tą walkę pro­
wadzono w tym czasie z rożnem powodzeniem także 
i -słowem dru-kowanem. Z pośród wielkiej ilości wy­
stawionego m aterja łu  wciągnięto w orbitę pokazu 
twórczości z okresu lat 1618—1648 tylko dwa wy­
darzenia, i to-: „Zburzenie Magdeburga" i  „Pokój 
westfal-ski". Liczne sztychy, -drzeworyty • itd. dopeł­
n ia ją  wyglądu sali czternastej, -obrazującej rozwój 
publicystyki omawianego stulecia.

W wieku XVIII pojaw ia się nowy typ gazety- 
czasopisma dla inteligencji ta k  zw. „Intelligenzblatt" 
(od łacińskiego słow a „intelłigere" =  wejrzeć, wgląd- 
■nąć). Były to pierwsze pisąia, prowadzące dział ogło­
szeniowy, który  nie różnił się zresztą ani zestawem 
ani też form ą od ogólnej treści now inkarskiej wy­
dawnictwa. Ten rodzaj gazety-czasopisma zapocząt­
kował lekarz francuski nazwiskiem  Renaudot w P a­
ryżu, i to  w sposób -dość ciekawy i przypadkowy. 
Jako lekarz, około którego — z rac ji wykonywanego 

.przezeń zawodu — skupiali się wówczas przeważnie 
ludzie zamożni czyli tym sam em  wykształceni, zapro­
wadził za ich nam ow ą pewnego rodzaju wykazy, 
gdzie wpisywali swe nazw iska wszy-scy ci, którzy 
pragnęli cośkolwiek sprzedać lub kupić, wydzierża­
wić lub t. p. Wobec tego, ż© sposób ten okazał się 
bardzo skuteczny i z każdym  dniem przybierał na 
rozmachu, lekarz Renaudot utworzył pierwsze biuro

karń  jeszcze bardziej się powiększyła. Zabiegom 
głównego związku właścicieli zakładów graficznych 
oraz organizacji pracobiorców graficznych w A ustrji 
udało się, że niezdrowe mnożenie się przedsiębiorstw  
graficznych nieco- zaham owano; wskazówka na nie­
zwykle wysoką liczbę bezrobotnych drukarzy  po­
skutkow ała. Atoli i zarządzeniem  w przedmiocie 
ograniczenia w ydaw ania dalszych ko-ncesyj na d ru­
karnie nie m ożna było -nam dopomóc. Skutków  zdru­
zgotania państwa, -olbrzymiego i krytycznego położe­
nia. ogólnego przem ysłu w k ra ju  nie m ożna było 
opanować. Chociaż skutk i te jeszcze teraz  nader 
uciążliwie daw ają -się nam  odczuwać, -to jednakże 
z całym wysiłkiem  i wielu ofiaram i pienięż-nemi i ma- 
terjalnem i udało się zachować egzystencję zakładów 
graficznych. Re-ntabilizacja -ich powszechnie i nad­
zwyczajnie się obniżyła i tylko w niektórych wypad­
kach zdołano takow e doprowadzić chociaż w przy­
bliżeniu -do stanu  przedwojennego. Zdolność produk­
cyjna, poszczególnych zakładów graficznych do 90 
procent i więcej nie bywa wykorzystaną, chociaż 
uwzględnić należy, że zasób m aszyn w m iarę postępu 
techniki -uległ zmodernizowaniu.

Liczba znajdujących się w A ustrji -drukarń wy­
nosi 660, przyczem „drukarn i dom-owych" (Haus- 
druckereien), to znaczy nieprocaderowych d ru k arń  
przedsiębiorstw  przemysłowych i procederowych, 
a  także państw owych zakładów graficznych do tej 
liczby nie włączono. Specjalnych zakładów gazeto­
wych znajduje się w A ustrji niewiele, naprzykład 
d rukarń  gazet ,,'Neue Freie Presse", „Neues W iener 
Journal" i trzy mniejsze* przedsiębiorstwa. W szyst­
kie inne dzie-nni-ki wykonywane byw ają w osobnym

dla pośrednictw a ogłoszeniami, które też później ka­
zał drukować, a co w następstw ie zadecydowało osta­
tecznie o wydawnictwie w spom nianych pism  ogło­
szeniowych. Pokaźna ilość tego rodzaju- 'pism, wyło­
żonych w sa li piętnastej, ilu stru je  nam  ciekawe bądź- 
cobądź początki pierwszej — aczkolwiek prym ityw ­
nej jeszcze — reklam y drukowanej, co stanow iło 
w porównaniu do dotychczasowego sposobu reklam y 
swoistej (na jarm arkach  i kierm aszach) poważny 
już postęp na tej drodze-. T utaj naprzykład dowia­
dujemy się również, że pierwsze ogłoszenie m atry ­
m onialne ukazało się na  łam ach prasy w roku  1797, 
przyczem dane jest nam  podziwiać charak terysty ­
czny sty l tego pierworódka.

W -sali 15 a  zapoznajemy się z czasopiśm ienni­
ctwem (tygodniki) um oralniająco - pouczającem, 
wśród którego t. -zw. „Moralische W ochenschriften" 
odegrały najw ybitniejszą rolę. W iek XVIII nie bez 
słus-zn-ości nazwano przeto wiekiem  -czasopiśmienni­
ctwa. Działo się to  z tego powodu, że gazety poli­
tyczne, ;na skutek  coraz ostrzejszej cenzury, nie -mo­
gły swych postulatów  przeprowadzać z równem  po­
wodzeniem jak  czasopisma, k tóre pod -tym względem 
cieszyły się pew.nemi przywilejam i. Znaczenie gazet 
w porów naniu do czasopism podupadało też zatem 
znacznie z tego powodu. N ajpopularniejszy rodzaj 
czasopism, wzm iankow any już powyżej pod nazwą 
„Moralische Wochens-chrift", przetrw ał nawet po 
pierwsze dziesiątki ła t  XIX wieku. Pierwszym i zało­
życielami tego rodzaju pism, k tóre tak  bardzo doda­
tnio wpłynęły ,na kształtow anie się życia zarówno 
etycznego jak  1 -towarzyskiego, byli Anglicy Dofoe 
(autor „Robinsona"), Addis-o-n i Steele.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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oddziale pewnego przedsiębiorstwa, k tóre obok tego 
przyłączyło lub urządziło samodzielnie wydział dzie­
łowy. „D rukarni domowych" znajduje się w A ustrji 
niewiele, coś 30, ato li niejedne z nich co do wielkości 
i 'urządzenia są zaznaczenia godne. Do zakładów 
państwowych, jak  „Staatsdruokerei", „W iener Zei- 
łung", d rukarń  poszczególnych ziem stw i d rukarń  
więziennych przychodzą jeszcze d rukarn ia  generalnej 
dyrekcji kolejowej, d ru k arn ia  pocztowej kasy  oszczę­
dnościowej i inne, które za trudn ia ją  poważną liczbę 
personelu.

Największa liczba d rukarń  i najw iększe d rukar­
nie znajdują się we W iedniu. Pozatem  najwięcej za­
kładów  graficznych znajduje się w m iastach  Graz, 
Innsbruck  i Linz. Liczba d rukarń  we W iedniu wy­
nosi około 400, w innych k ra jach  związkowych r a ­
zem 260, z k tórych  w samej A ustrji dolnej n iem al 90 
się znajduje, następnie w A ustrji górnej 50 i w Styrji 
około 40. Inne k ra je  związkowe posiadają 10 do 18 
drukarń .

Z m aszyn do składania czcionek najbardziej roz­
powszechnione są li noty pa i typograf. We W iedniu 
znajduje się w 55 zakładach około 300 linotyp, a  w 30 
zakładach około 80 typografów. W reszcie A ustrji 
znajdują się jeszcze w 50 zakładach graficznych 142 
linotypy i w 30 zakładach 50 typografów.

We W iedniu i A ustrji dolnej naliczono pod koniec 
1927 roku  5 800 drukarzy, 1 700 pomocniczych p ra ­
cowników i 2 800 pomocniczych pracówniczek. W  Sty­
r ji naliczono 520 drukarzy, 150 pracow ników i 270 po­
mocniczych pracówniczek. W A ustrji górnej poszcze­
gólne kategorie wykazywały następujące liczby: 360, 
70 i 180; w Solnogrodzie (Salzburg) 170, 20 i 50; w Ty­
ro lu  280, 30 i 100, a  w K aryncji 130, 20 i 40 osób. Ra­
zem, jest w A ustrji około 7 200 drukarzy, 2 000 pomo­
cników i 3 500 pracówniczek pomocniczych zajętych 
w zakładach graficznych. Liczbie wyzwolonych d ru­
karzy przeciw staw iają się we W iedniu 570 uczni dru­
karsk ich , w A ustrji dolnej 80, w Styrji 60, w A ustrji 
górnej i Tyrolu po 50, w Solnogrodzie i K aryncji po 
30 uczni drukarskich, a  więc ogółem na 7 200 d ruka­
rzy około 750 uczni drukarskich. Liczba uczni na 
okres dłuższy nie zastąpi ubytkp drukarzy.

W ykaz liczby bezrobotnych wykazuje poniżej po­
dana tabelka:

1 stycznia  
1928 1 maja 1928 1 lipca 1928

Wiedeń reszta  
AuS'1'i i W iedeń reszta

A u s trr W iedeń reszta
A ustrji

Zecerów, korektorów  
wraz z szwajcerde- 
geii i zecerann ma­
szynkowym i . . . 192 19 178 29 116 17

M aszynistów - di l e ­
karzy ..................... 55 17 53 16 33 8

Pracowników pomoc­
niczych . . 106 14 108 16 51 17

Pracówniczek pomoc­
niczych ................. 92 26 121 19 146 19

Położenie handlowe d rukarń  z powodu pewnych 
rozporządzeń, w ydanych w przedmiocie zm niejszenia 
braku  pracy, jest dotkliwie 'utrudnione. To się ujaw ­
nia mianowicie przez to, że w skutek tych przepisów 
wydajność pracy szczupleje, dalej w urzędowem ogra­
niczeniu nadgodzin i wreszcie przez dekret rządowy, 
że za nadgodziny trzeba 50% m yta za godzinę pracy 
więcej płacić. Zainteresowanie wzbudzi obciążenie 
socjalne, które w najwyższej klasie jest, jak  nastę­
puje:

i

_
Udział pra­
codawców  

(w szy­
lingach)

Udział pra­
cobiorców  

(w szy­
lingach)

Składki ubezpieczeniowe na w y­
padek choroby ..................... 0,70 1,40

Składki ubezpieczeniowe na w y­
padek b e z r o b o c ia ................. 0,84 ' 0,84

Składki na zapomogę dla bezro­
botnych ..................................... 0,32 0,32

Dopłata na zapomogę na wypadek
niezdolności do pracy w sku­
tek podeszłego wieku . . . 0,21 0,21

Dopłata na rzecz pośrednictwa
pracy ..................................... 0.04 0,04

Składki na fundusz osiedlenia . 0>01 --- 1---
Składki na Izbę robotniczą . . f 0,05

Inne obciążenia socjalne wynoszą procentualnie 
od se tk i pobranej względnie wypłaconej sum y m yta:

Udział pra­ Udział pra­ Ogólne
codawców cobiorców obciążenie

Ubezpieczenie na w y­
padek kalectwa . . 3 — 3 %

Ubezpieczenie praco­
wników ..................... 7,7 7,7 15,4%

Składki na opiekę spo­
łeczna ......................... 4 — 4°/o

Wakacje, w ypłaty w ra­
zie cnoroby. odprawa
na podstawie ustaw
pracowniczych, na
zatrudnienie kalek
itd.............................. 6 — 6%

'Stosunków dotyczących zbytu produkcji przemy­
słu graficznego nie można nazwać korzystnemi. 
Zmniejszenie zajęcia w innych gałęziach przem ysłu 
względnie procederu, powszechnie panujący b rak  pie­
niędzy i odgraniczenie innych państw  nadzwyczaj 
ham uje rozwój austriackiego przem ysłu graficznego. 
Możliwość eksportu produkcji graficznej zagranicę 
wskutek staw ek celnych jest niewielka. Eksport 
przystosowany jest przeważnie na produkty artysty ­
czne. Stosunki w austrjack im  przemyśle graficznym 
nie są różowe; jednakże drukarstw o austriack ie  za­
chowało swą renom ę artystyczną. W skutek tego wła­
śnie i niczem niezłam anej siły woli właścicieli za­
kładów graficznych przemysł graficzny zdobędzie so­
bie z powrotem .stanowisko, które dawniej posiadał.

Z ch w ili b ieżą cej

Zamach na drukarnie w Brazylji. Gazeta faszy­
stow ska „El Piccolo", jak  z Sao Paulo donoszą, za­
czepiła w artykule cześć kobiet 'brazyljańskich, co 
ludność, a  m ianowicie studentów  tak  wzburzyło, żę 
urządzili zamach na  wydawnictwo i drukarnię tej 
gazety. Policja torazyljańska aresztow ała około 300 
osób. Podobne do gazety „El Piccolo" zajęła stanow i­
sko istn ie jąca  od la t 50 gazeta niem iecka „Deutsche 
Post" w Porto Alegre. W zburzona ludność zburzyła 
do szczętu n ietylko lokale redakcyjne gazety nie­
mieckiej, lecz również jej drukarnię, położoną w San 
Leopoldo, oddalonem  o 35 kilom etrów od Porto 
Alegre. _____
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Z p rzem ysłu  i h an d lu  pap iern iczego*
Polska. Przywóz i Wywóz polski w sierpniu 

i w okresie styczeń — sierpień r. b. przedstawia się we* 
dług zestawień głównego urzędu statystycznego jak na* 
stępuje:

Papier i wyroby z papieru: a) przywóz: w sierpniu 
7 392 tonn za 7 185 000 złotych; w okresie styczeń — 
sierpień r. b. 61 651 tonn za 56 836 000 złotych (w 1927 r. 
50 237 tonn za 47 192 000 złotych); b) wywóz: w sier* 
pniu 1 217 tpnn za 525 000 złotych; w okresie styczeń — 
sierpień ł0 960 tonn za 4 669 000 złotych (w 1927 roku 
11572 tonn za 5 764 000 złotych).

Szmaty i ńiakulatura: a) przywóz: w sierpniu
3 332 tonn za 3 814 000 złotych; w okresie styczeń — 
sierpień 26 896 tonn za 25 578 000 złotych (w 1927 roku 
23 315 tonn za 21 989 000 złotych); b) wywóz: nic.

Papier, tektura i wyroby z papieru i tektury:
a) przywóz: w sierpniu 2 318 tonn za 2 179 000 złotych; 
w okresie styczeń — sierpień 23 483 tonn za 26 628 000 
złotych (w 1927 roku w tym okresie 17 444 tonn za 
20 866 000 złotych); b) wywóz: w sierpniu 404 tonn
za 241 000 złotych; w okresie styczeń — sierpień 2 982 
tonn za 2 095 000 złotych (w 1927 roku w tym okresie 
3 385 tonn za 3 264 000 złotych).

Celuloza: a) przywóz: nic; b) wywóz: w sierpniu 
589 tonn za 169 000 złotych; w okresie styczeń — sier* 
pień 5 775 tonn za 1 767 000 złotych (w 1927 roku w tym 
okresie 6 197 tonn za 1 999 000 złotych).

Książki, pisma i obrazy: a) przywóz: w sierpniu
231 tonn za 1 252 000 złotych; w okresie styczeń — 
sierpień 1 986 tonn za 10 531 000 złotych (w 1927 roku 
w tym okresie 1353 tonn za 8 610 000 złotych); b) wy* 
wóz: w sierpniu 61 tonn za 534 000 złotych; w okresie 
styczeń — sierpień 411 tonn za 2 914 000 złotych (w 1927 
roku w tym okresie 344 tonn za 2 234 000 złotych).

Niemcy. Od początku roku bieżącego do końca 
sierpnia balansował import i eksport przemysłu papier* 
niczego jak następuje: drewna papierówki za 47 132 000 

.marek import, a za 309 000 marek eksport; miazgi drzew* 
nej i błonnika roślinnego za 25 343 000 marek import, 
a za 42 399 000 marek eksport; papieru i wyrobów z pa* 
pieru za 18 323 000 marek import, a za 246 676 000 marek 
eksport; książek i nut za 10 605 000 marek import, a za 
37 522 000 marek eksport. — W ilościach, w centnarach 
podwójnych, wynosił import i eksport w tym okresie 
jak następuje: drewna papierówki 13 600 417 import, 
a 105 853 eksport; miazgi drzewnej i błonnika roślinne* 
go 1 004 030 import, a 1 591 704 eksport; papieru i wyro* 
bów z papieru 186 985 import, a 3 534 061 eksport; ksią* 
żek i nut 33 681 import, a 57 698 centnarów podwójnych 
eksport.

Związek niemieckich fabrykantów tektury skórko* 
wej w Berlin*Charlottenburgu podwyższył cenę za tek* 
turę skórkową I a i I b od 1 października r. b. o 50 fe* 
nigów pro 100 kg.

W  wrześniu zaczęto odczuwać na rynku krajowym 
pewne ożywienie, które potrwa, jeżeli stosunki finanso* 
we nadal się nie pogorszą. Wywóz papieru za granicę 
wzrasta powoli.

Z dniem 1 października r. b. zaczęła obowiązywać 
nowa zwyżkowa taryfa kolejowa za przewóz towarów,

wskutek czego koszty produkcyjne papieru również 
znacznie wzrosną. Papier i wyroby z papieru zdrożeją.

Lichy stan siły wodnej we fabrykach papieru i ma* 
sy papierowej sprawił, że we wrześniu nadal ograniczo* 
no produkcję miazgi drzewnej i tektury. Popyt na mia* 
zgę drzewną był ożywiony, jednakże z powodu prze* 
szkód produkcyjnych nie można było wszystkich złe* 
ceń wykonać.

Austrja. Stan fabryk masy papierowej w Austrji 
przedstawia się według sprawozdania krajowej izby 
handlowej jak następuje: Fabryki błonnika roślinnego 
są skazane na to, ażeby 80% swej produkcji eksporto* 
wać za zagranicę, ponieważ austrjackie fabryki papieru 
po większej części potrzebną ilość celulozy na wyrób 
papieru produkują we własnych zakładach. W skutek 
wydania przez rząd zezwolenia na wywóz z kraju drew* 
na papierówki, surowiec ten dla austrjackiego przemysłu 
papierniczego zdrożał. Bilanse austrjackich fabryk za 
ostatni rok gospodarczy będą się mniej korzystnie 
przedstawiały, aniżeli za rok poprzedni, ponieważ pó* 
mimo udoskonalenia sposobu produkcyjnego zaprowa* 
dzono w miejsce nieprzerywanego ruchu za dnia i w no* 
cy dniówkę ograniczoną, co niekorzystnie wpłyWa na 
rentabilizację fabryk papieru.

Przemysł papierniczy wzrasta; w łipcu roku bie* 
żącego produkcja przemysłu papierniczego posunęła się 
na stopę najwyższą, jakiej od końca wojny nie posiada* 
ła; produkcja wynosiła 19 710 tonn (19 510 tonn w czer*

Odczynnikowy 
papier czekowy

uniemożliwiający 
każde fałszerstwo
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wcu r. b. i 15 440 tonn w lipcu 1927). Dalej w lipcu 
1928 r. wyprodukowano: tektury 4 830 (w miesiącu po* 
przednim 5 590); błonnika roślinnego 17 350 (w miesią* 
cu poprzednim 15 280); miazgi drzewnej 8 370 (w mie* 
siącu poprzednim 9 920.) tonn.

Stosunki w hurtowym handlu papierem przedsta* 
wiają się następująco: kredyt normalny udzielany by* 
wa na okres trzech do czterech miesięcy, lecz zdarza się 
dosyć często, że udziela się kredytu na 6 miesięcy i wię* 
cej bez policzenia procentu.

Pokup papierów przez detalistów papierniczych ma* 
leje, a to szczególnie z tego powodu, że w szkołach bez* 
płatnie wydziela się przybory szkolne; szkoły austrjac* 
kie celowo dążą do wykluczenia detalistów papierni* 
czych od dostaw szkolnych. Z zagranicą hurtowy han* 
del papierniczy robi tylko bardzo skromne interesy, 
gdyż dostawy dla zagranicy odstąpić musiano po więk* 
szej części fabrykom.

Francja. Niedawno temu puszczono w bieg no* 
wą fabrykę, wyrabiającą masę papierową ze słomy. Fa* 
bryka rzeczona należy się p. Emile Mayen we Venette 
pod Compiegne. Obszar fabryczny wynosi 20 hektarów 
i położony jest pomiędzy torem kolejowym Paryż — 
Bruksela a rzeczułką Oise. Zrazu fabryka masy papie* 
rowej ze słomy przewidzianą była na 20 tonn produkcji 
dziennej, obecnie zaś, po powiększeniu zakładów fa* 
brycznych, roczna produkcja wyniesie 12 000 do 15 000 
tonn bielonej masy słomkowej.

Fabrykę zbudowano pierwotnie według planów Emi* 
la Douron, byłego profesora francuskiej szkoły papier* 
niczej; rozbudowa fabryki nastąpiła według planów G. 
Odricha w Berlinie i dr. A. C. Brauna w Monachjum 
przy współudziale firmy A. Muller et Co. w Brukseli. 
W e fabryce masy papierowej ze słomy we Venette sto* 
suje się sposób gotowania dr. A. C. Brauna.

Rosja Sowiecka. Ażeby wybrnąć z kłopotów 
produkcyjnych wyśle Rosja w najbliższym czasie trzy 
grupy rosyjskich inżynierów papierniczych w podróż 
światową, w celu zwiedzenia największych fabryk pa* 
pieru. .Pierwsza grupa inżynierów papierniczych pod 
kierownictwem dyrektora „Centrobumtrustu" Gorsa* 
czowa wyjedzie do Ameryki, druga grupa inżynierów 
zwiedzi zachodnio*europejskie, a trzecia grupa finlandz* 
kie fabryki papieru. Zadaniem tych wycieczek rosyj* 
skich inżynierów papierniczych jest przyswojenie sobie 
do pewnego stopnia sposobów produkcyjnych stosowa* 
nych zagranic^- Grupa wyjeżdżająca do Ameryki ma 
też nabyć maszyny do wyrobu papieru ze Stanów Zje* 
dnoczonych Ameryki Północnej.

Ukraińska rada gospodarcza do niedawna liczyła 
na to, że zdoła się koszty produkcji papieru o 12,5% ob* 
niżyć; wykazało się jednakże, że zniżka kosztów pro* 
dukcyjnych wynosi tylko 5 procent. Jak się później wy* 
kazało, to związek ukraiński był zapomniał, że posiada 
jeszcze na składzie zapas droższych surowców, które 
starczą na ośm do dziewięciu miesięcy. Również nie li* 
czono się z tem, że ceny za słomę z powodu lichej go* 
spodarki wołyńskich włościan podskoczą. Włościanie na 
Wołyniu nie mając podczas zimy drewna na opał, palili 
słomą, którą dawniej dostarczali byli ukraińskiemu 
związkowi papierniczemu.

Rada komisarzy ludowych domaga się od komitetu 
koncesyjnego energicznie zarządzeń, któreby sprowa* 
dziły obcy kapitał do kraju. Komitet koncesyjny ma 
się pomiędzy innemi starać o to, ażeby zagranicznych 
fabrykantów papieru, masy na wyrób papieru, a nawet 
fabrykantów jedwabiu sztucznego zachęcić dla żamia* 
rów koncesyjnych rządu rosyjskiego . . .

Z rosyjskiego rynku na papier gazetowy nadchodzą 
wieści następujące: Dotychczas pokrywano zapotrze*
bowanie na papier rolowy importem zagranicznym. Ży* 
wiono nadzieję, że nowa fabryka papieru w Bałachnie 
zdoła usunąć dotkliwy brak papieru. Teraz wykazało 
się, że normalną produkcję fabryki tej (35 000 tonn), 
osięgnąć będzie można dopiero w roku 1929/30. Opóź* 
nienie to tłomaczą technicznemi trudnościami zmonto* 
wania 6 metrów szerokiej maszyny papierniczej. 
W  każdym wypadku jednakże produkcja w roku przy* 
szłym nie pokryje krajowego zapotrzebowania papieru 
rolowego. Rosyjski przemysł papierniczy zdoła tylko 
70 procent zapotrzebowania krajowego na papier pi* 
semny i drukarski pokryć.

W  Rosji daje się odczuwać brak niebielonego błon* 
nika, na co się skarży szczególnie leningradzki związek 
papierniczy. Fabryka Sjas dopiero w ciągu października 
rozpocznie produkcję błonnika, a produkt w pierwszym 
czasie nie będzie taki podatny, jak się koła rządowe te* 
go spodziewają. Związek leningradzki obliczył, że 
w październiku zabraknie mu 620 tonn niebielonego 
błonnika roślinnego.

Charakterystyczną dla rosyjskich stosunków jest 
likwidacja olbrzymiej koncesji rosyjskiej — Przemysł 
drzewny „Mołoga“, Sp. Akc. — która trudniła się dosta* 
wą drewna*papierówki z lasów rosyjskich. Firmę zli* 
kwidowano; ostatni bilans wykazał 16,54 miljonów ru* 
bli straty. Wierzycielom wypłacono 27 procent ich na* 
leżytości, akcjonarjusze stracili wszystko.

Szwecja. Rynek papierniczy jest ożywiony. Za* 
mówień na dostawę napłynęło tyle i na takie ilości, że 
przewyższają one zdolność produkcyjną. Mianowicie, 
jak donosi szwedzkie fachowe czasopismo papiernicze 
„Svensk Pappers*Tidning“, fabryki papierów opakunko* 
wych produkcję mają zamówioną na trzy miesiące; 
z tego powodu cena za te papiery jest stałą. Na papier 
gazetowy nadeszły zamówienia po dotychczasowej ce* 
nie. Szwedcy producenci papieru utyskiwują na rozpo* 
rządzenie francuskich władz celnych, że papiery prze* 
znaczone do druku gazet i czasopism muszą być zaopa* 
trzone w linje wodne, jeżeli mają korzystać z niższych 
stawek celnych.

Ceny za papiery są następujące: jednostronnie gła* 
dzony opakunkowy normalnej wagi 20,5 do 21,5 funtów 
szterlingów fob. Maszynowo*gładzony normalnej wagi 
20 do 20,15 funtów szterlingów fob. Maszynowo gładzo* 
ny papier z masy sulfitowej bezdrzewny normalnej wagi 
19 do 20 funtów szterlingów fob. Przetłuszczony 42/67 
gramowy 23,10 do 24 funtów szterlingów fob. Papier ga* 
zetowy w rolach 50/52 gramowy 11,5 do 12 funtów szter* 
lingów fob. Papier drukarski i pisemny bezdrzewny, sa* 
tynowany 60 gramowy 25,10 do 29 funtów szterlingów 
fob. Papier bezdrzewny pisemny, maszynowo gładzony 
60 gramowy 29 do 38 funtów szterlingów fob. Papier 
bezdrzewny pisemny, satynowany, 60 gramowy 30 do 
39 funtów szterlingów fob. Brunatna tektura maszyno* 
wa normalna 13,15 do 16 funtów szterlingów fob. Biała 
tektura maszynowa normalna 13 do 15,10 funtów szter* 
lingów. _____

C en n e za b y tk i b ib ljo tek i w a w elsk ie j.
Bibljoteka kapitu ły  wawelskiej w Krakowie, cho­

ciaż jest dzisiaj szczątkiem tylko tej bibljoteki, która 
istn ia ła  w  w iekach XVI i XVII, należy bezsprzecznie 
do najciekawszych księgozbiorów w k ra ju  naszym. 
Znajdują się w  niej bodaj najcenniejsze zabytki sztu­
k i drukarsk iej oraz nader ciekawe i cenne m anu­
skrypty.
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Uczony badacz h istorji i  litera tu ry  oraz bibljofil 
znajdzie we wspom nianym  księgozbiorze białe kruki, 
od XI wieku począwszy, dzieła w prost bezcenne i je­
dyne w swoim rodzaju, chociaż wiele, bardzo wiele 
w  m inionych w iekach zaginęło, wiele rozkradziono 
i zabrano jako łup wojenny w burzliwych okresach 
k ra ju  naszego. Wiele dzieł zniszczało z biegiem czasu 
z powodu b raku  starannej opieki konserw acyjnej.

Pomimo wszystko, to co się zachowało' jes t cenne 
taik d la  uczonego badacza przeszłości jak  i d la  biblio­
fila. Do najw ażniejszych zabytków bibljoteki k ap itu ­
ły wawelskiej należą: Em m eranski kodeks ewangelji 
z 1070 roku, nap isany  w klasztorze Benedyktynów 
w Ratysbonie, ozdobiony pięknem ! m in jatu ram i ro- 
m ańskiem i. Również cennym pergam inem  jest ko­
deks z XII w ieku „Decreta Roman-orum pontyficum ", 
którego dw a podobne egzemplarze posiadają tylko 
bibljoteki gnieźnieńska i w atykańska. Dalej cennym 
zabytkiem  jest trzecia część biblji krzyżackiej „Biblia 
sacra", k tó rą  zdobyto w bitw ie pod Grunwaldem. 
Stanow iła ona własność kom tura Kiszporku, księcia 
brunświckiego Lud era. Biblję tę przekazał bibljote- 
•ce wawelskiej król W ładysław  Jagiełło.

Z z d o b y c z y  grunw aldzkich pochodzi też znajdu­
jący się w  bibljotece okazały volum in „Banderia Pru- 
tenorum ", stanow iący zbiór 57 sztandarów zdobytych 
n a  Krzyżakach pod Grunwaldem i Nakłem, a sporzą­
dzony z polecenia Jana  Długosza przez m alarza S ta­
n isław a D urinka i zaopatrzony we własnoręczne do- 
p isy  Długosza.

Z kolei należy wspomnieć o również cennym za­
bytku, k tórym  jest „Liber Evangeliorum " fcs. b iskupa 
Tomickiego z 1534 roku, w ykonanym  przez S tan isła­
w a Górskiego', poświęconym rocznicy grunw aldzkiej, 
upiększonym  orłem pruskim , m in ja tu rą  k ró la  Ja ­
giełły i odpowiednim napisem .

Silne 'wrażenie wywołują u widza, też wspaniałe 
g raduały  z wieków XV i XVI, liczny szereg im ponu­
jących mszałów, rozprawy, dekrety  królewskie, nie­
ocenionej w prost wartości zwoje n u t i wiele, wiele 
zabytków, będących niewyczerpanem  w prost źródłem 
do badań czasów m inionych d la uczonych, badaczy 
i  przyjaciół ksiąg.
^  _____

|_______ Z fila te lis ty k i
Nowe francuskie znaczki kolonjalne. W ostat­

nim. czasie poczta francuska puściła  w  obieg cztery 
znaczki d la  -swych fcolonij, jakoto: 15 -cent. d la  Ni-ge- 
r ji, 15 cent. d la  M artyniki, oraz 30 i 45 dla M adaga­
skaru . W ykonanie n a  zwykłym papierze w dwóch 
barwach, bez znaków wodnych.

Kłopoty filatelistyczne podczas wojny z 1870—71 
roku. Dr. M unk ogłosił w  nowowydanym  niem ieckim  
podręczniku filatelistycznym  Kohla, jakie kłopoty 
przechodziła poczta francuska podczas wojny 
w 1870 71 roku. W  kilka zaledwie tygodni po wybu­
chu wojny francusko-niemieckiej zaszły -dwa histo­
ryczne wydarzenia, które pocztę francuską spowodo­
w ały do w ydania nowych znaczków: upadek m onar- 
chji francuskiej -czyli ogłoszenie F rancji republiką 
w  -dniu 4 września 1870 roku  i oblężenie Paryża, które 
to osaczenie nastąpiło- było -około 18 w rześnia 1870 ro­
ku. Przew rót polityczny sprawił, że już. w  dniu 
o września 1870 roku  postanowiono wydać -nowe 
znaczki republikańskie, według wzoru dawnych'

/ •
znaczków republikańskich; mianowicie znaczki po­
wszechnie używane po 10, 20 i 40 -centymów, wydano 
jaknaj-spiesznlej, używając do d ruku starych płyt 
drukarsk ich  z -czasów republiki m inionej. Atoli w  kil­
ka tygodni potem, zanim  jeszcze zdołano w ydruko­
wać nowe znaczki republikańskie, został Paryż przez 
w ojska niem ieckie osaczony i  oblężony, odcięty od 
prowincyj wolnych od pożogi wojennej, tak  że w yda­
nie tak  zwanej serji znaczków obłężniczych ograni­
czone było z konieczności n a  użytek Paryża i okolicy 
najbliższej do m arca i kw ietn ia  1871 roku. Niezajęte 
przez arm ję niem iecką zachodnie i  południowe pro­
wincje były copraw da krótko przed osaczeniem  P ary ­
ża zaopatrzone na  pewien okres czasu w znaczki 
pocztowe, gdyż zapasy znaczków w Paryżu  i wycofane 
spiesznie z zajm owanych prowincyj wschodnich 
znaczki tam  wysłano, atoli zapasy te w  przeciętnie 
niedługim  czasie -się wyczerpywały, przeto postanow i­
ła  jeneralna adm inistracja  poczty francuskiej wydać 
nowe znaczki dla prowincyj niezajętych, o podobnych 
wzorach -znaczków republikańskich, jakie kursow ały 
w oblężonym 'Paryżu. W ykonanie tych  znaczków po­
lecił znajdujący -się w Tours rząd francuski m ennicy 
w B-ordeaux. Przy obydwóch pierwszych w ydaniach 
znaczków nowo ogłoszonej w  dniu 4 września republi­
ki francuskiej, w ydania w  Paryżu i Bordeaux rozcho­
dzi -się -o dw a w ydaw nictw a równoległe, z jednej stro­
ny -dla Paryża, a  z drugiej dla prowincyj niezajętych. 
D rukowania znaczków w B-ordeaux zaprzestano 
z chwilą przyjęcia w arunków  pokoju w -marcu 1871 
roku, natom iast znaczki w ydania paryskiego po -zdu­
szeniu kom uny zostały zaprowadzone w -całej Francji. 
Obok tych znaczków republikańskich używano i d ru ­
kowano tak  w  -oblężonym Paryżu jakoteż n a  prow in­
cji przez pewien okres czasu znaczków p-ocztbwych 
z czasów cesarskich, ujaw niających podobiznę Napo­
leona, uwieńczonego wieńcem  laurowym.

|  N o ta tk i |
Okradzenie bibljoteki uniwersyteckiej w Wilnie.

W gm achu bibljoteki uniw ersytetu  S tefana Batorego 
w W ilnie skradziono za około 10.000 złotych książek. 
W drożone przez policję śledztwo doprowadziło do od­
szukania części książek, k tóre znajdow ały -się ukryte 
w m ieszkaniach Jakóba Szczuczyna i M. Kirjanowa.

Handel kopertami w Austrji. W dniu 14 wrze­
śnia r. -b. zawarło centralne biuro -sprzedaży austrja- 
ckich fabrykantów  kopert z przedstaw icielam i kup­
ców papierniczych w A ustrji następującą uniowę:

Stowarzyszeni kupcy papiernicy, którzy zajm ują 
się hurtow ą sprzedażą kopert otrzym ają 15, detali- 
s-tyczni kupcy papiernicy natom iast 10 proc. rabatu  
przy zakupie do 19 000 sztuk kopert; przy zakupach 
od 20 000 sztuk i więcej stosow any będzie rab a t sto­
sunkowo coraz to korzystniejszy. — Przedstawiciele 
b iu ra  sprzedaży austrjackich fabrykantów  kopert o- 
świ-adczyli, że do- 10 000 kopert włącznie nie będą do­
starczali konsum entom  i że w ydanym  -zostanie nowy 
cennik wyznaczający -ceny -dla konsum entów.

Nowa fabryka papieru w Persji. D rukarn ia  naro­
dowego zgrom adzenia w Persji zbudowała własnym  
kosztem fabrykę papieru. Kierownictwo fachowe •po­
wierzono pew nem u włoskiemjiu inżynierowi. Papier 
zamierza -się wyrabiać z drzewa topoli strzelistej, ro­
snącej' w Persji bujnie. '
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Z ruchu w y d a w n ic ze g o

Samochód. Czcionkami, drukiem  i nakładem  
Tow. Akc. D rukarn ia  Polska w Poznaniu wyszedł z 
datą, 7 października rb. num er 1 tygodnika ilustrow a­
nego p. ty t. „Samochód". Naczelnym i odpowiedzial­
nym  redaktorem  jest p. Zdzisław Marynowski. Boga- 
-to ilustrow ane czasopismo oraz treść roku ją  wyda­
w nictw u świetne powodzenie w kołach automobili- 
stpw i sportowców.

Treść: Samochodowa idylla. — Polski Dorobek
Sportowy 1928. — V. Międzynarodowy kongres auto­
mobilowy. — Po katastrofę M aterassiego. — Autobus 
czy kolej. — Na szczytach potęgi przemysłowej. — 
Nówy kolos powietrzny. —• Servo... —- „Nadszybkość".
— Humor. — Rozmaitości.

Rzeczy Piękne. Wyszedł nr. 7—9 organu Muze­
um  Przemysłowego w Krakowie p. t. „Rzeczy Piękne". 
Treść: Państw ow a Szkoła Sztuk Zdobniczych i Prze­
m ysłu Artystycznego w Poznaniu — napisał Karol 
Maszkowski. — Od dawnej skrzyni do nowoczesnej 
szafy — nap isał M arjan Podechowicz. — W ystaw a 
m anufak tury  kopenhaskiej w  Berlinie — napisał Ta­
deusz Szafran. — Powszechna W ystaw a Krajowa w 
r. 1929. — Kronika.

W ykonanie graficzne bogato ilustrow anego wy­
daw nictw a oraz wyborowa treść literacka zasługuje 
w mierze wysokiej n a  wyszczególnienie i uznanie. 
Jest to jedno z naszych ' najlepszych wydaw nictw 
trak tu jących  o sztuce stosowanej.

Polska Gazeta Introligatorska, Poznań. Wyszedł 
nr. 4 rocznika I. Treść: Spolszczenie wyrazów zawo­
dow ych .— H istorja  opraw y książki. — Klej i jego fa­
brykacja. — B arw a i jej znaczenie w in tro ligator­
stwie. — Powody śmierci u  introligatorów. — Ścinanie 
brzegu książki. — M arm urki w  introligatorstw ie. — 
Rozmaitości.

Echo Powszechnej Wystawy Krajowej w r. 1929.
W yszedł nr. 10 (rok II) na  1 października 1928 r. 
Treść: K om unikacja a PWK. — Kwalifikacje eks­
portowe cem entu polskiego. — PW K jako propagan­
d a  swojszczyzny. — Znaczenie PW K d la  rozwoju u r­
banistyki w  Polsce. — Zebranie rady  głównej PWK;
— W ażne dla wystawców. — Konferencja przedsta­
wicieli m in isterstw  w spraw ach PWK. — VIII Targi 
W schodnie we Lwowie. — W ystaw a k u ltu ry  współ­
czesnej w  Bernie. — Z w ystaw y rolniczej w  Łucku.
— Gość z Am eryki o PWK. — Kto zwiedził we wrze­
śniu gm achy i tereny PWK. — Kronika.

|  W ia d o m o śc i z  firm  |
Fabryka Chemiczna M. Leszczyński i  S-ka, Sp.. 

Akc., Warszawa. Zarząd spółki zwołuje nadzwyczaj­
ne walne zgromadzenie akcjonarjuszów  n a  28 paź­
dziernika 1928 r. o godzinie 12 w południe w  siedzibie

spółki w W arszawie, ul. Ogrodowa nr. 32. — Z po­
rządku ob rad : rozpatrzenie i zatwierdzenie przera- 
chow ania b ilansu  brutto  n a  1 lipca r. b.; uchwalenie 
przeznaczenia osiągniętej z przerachow ania bilansu 
nadw yżki na kap ita ł sipółki i w  związku z tem za­
m iany dotychczasowych akcyj 15 zlotowych na  no­
we akcje 100 zlotowe oraz zmiany § 6 s ta tu tu  spółki; 
powiększenie kap ita łu  zakładowego spółki o 300.000 
złotych drogą nowej emisji akcyj z wykluczeniem 
praw a poboru przez dawnych akcjonarjuszów.

„Nasza Księgarnia" Związku Polskiego Nauczy­
cieli Szkół Powszechnych, Warszawa. Zarząd spółki 
zwołuje walne zgromadzenie akcjonarjuszy na 
27 października r. b. w lokalu własnym  w W arsza­
wie, ul. M arszałkowska nr. 123. — Z porządku obrad: 
sprawozdanie zarządu i kom isji rewizyjnej; podział 
czystego zysku; prelim inarz budżetu na  rok 1928/29; 
wybory uzupełniające.

Wydawnictwo Wielkopolskie, Walerjan Ficht- 
ner, Bydgoszcz. W sprawie nadzoru nad m ajątkiem  
firm y ogłasza sąd powiatowy w Bydgoszczy, że ter­
m in odroczenia w ypłat d łużnika przedłużony został 
do 10 stycznia 1929 roku w myśl artykułu  12 ustaw y 
z d n ia  6 m arca 1928 roku.

Pabjanicka Fabryka Papieru Rob. Saenger, Sp. 
Akc., Warszawa. Zarząd spółki ogłosił bilans brutto 
przerachow any na 1 lipca 1928 r„ a zam ykający się w 
stanie czynnym i biernym  ogólną sum ą 58 770 960,33 
zł. — Pozycje stanu  czynnego: place 4 346 570,59 zł; 
'budynki 8 155 684,64 zł; m aszyny i urządzenia 
19 042 655,75, zł; nowe budowle i urządzenia 2 264 702,53 
zł; ruchom ości i  narzędzia 383 565,59 zł; inwentarz 
żywy 18 662,93 zł; ikasa 100 984,03 zł; banki 1 328 477,56 
zł; papiery procentowe 71 050 zł; kaucje własne u róż­
nych 249161,66 zł; weksle 192 854,25 zł; odbiorcy
2 052 704,03 zł; dostaw cy 1643860,76 zł; osobiste ra ­
chunki różnych 382 671 zł; surowce i m aterja ły  po­
mocnicze 5 474 837,27 zł; drzewo celul. n a  składach 
zakupu 761 238,08 zł; wyroby gotowe i półfabrykaty 
630 197,64 zł; koszty produkcji 10 921 821, 79 zł; pensje 
i koszty handlowe cen trali 488 491, 15 zł; skonta od­
biorcom za got. reguł. 257 541,22 zł; sumy przechodnie
3 227,40 złotych. — Pozycje stanu  biernego: kapitał 
akcyjny 24 000 000 zł; kapita ł zapasowy 1 352 544 zł; 
kapitał am ortyzacyjny 11836 058,83 zł; dywidenda 
1,920 000 zł; kaucje własne złożone w papierach pro­
centowych 60 100 zł; odbiorcy 46 735,81 zł; dostawcy 
641 080,72 zł; osobiste rachunki różnych 738 224,74 zł; 
sprzedaż celulozy i papieru 16 699540,05 zł; utrzym a­
nie dom u 1497,884 zł; procenty 43 567,31 zł; niepo- 
dzielone zyski z la t ubiegłych 1429 640,33 zł; zyski 
nadzwyczajne roku beżącego 1 970, 70 złotych.

W alne zgromadzenie akcjonarjuszów z dnia 29. 
w rześnia bilans zatwierdziło i postanowiło wydać 
akcjonariuszom  po zarejestrow aniu powiększonego 
kap ita łu  akcyjnego bezpłatnie 1 akcję nom inalnej 
w artości 500 złotych na każde przedstawione 2 do­
tychczasowe.

O g ło s z e n ia  t tyi s tro n a  80 z ł, J/2 s tr .  40 z ł, V* s tr .  
20 z ł ,  %  s tr .  10 z ł, }/ie s t r .  5 z ł, Vs2 s tr .  2.50 z ł. Na 
s t r .  I. o k ład k i 100% , n a  s tro n ie  II , III i IV o k ł. 
50 %  w ię ce j. D la p o szu k u ją c y c h  p o sad  50 %  
o p u s tu . N um ery  ok azo w e  i do w o d o w e o p ła c a  się  
O g ło sze n ia  p rz y jm u je  s ię  do  środy  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6 .00  zł, 
m ies ięczn a  2 .00  zł, z  dostaw ą 
w dom . N um er po jed y n czy  50 g r.

- -  -  K o n to  czek o w e  P . K. O. Nr. 202 868 - -  - 
W ydaw ca: K orpo rac ja  Z ak ład ó w  G ra ficzn y ch  

i W ydaw niczych  n a  W ojew . P o zn a ń sk ie  z siedz ibą  
w  P o z n a h iu " , S ta ry  R ynek Nr. 4. T e le fo n  25 55. 

R ed ak to r o d p o w .: T eo d o r Kryg w  Poznan iu . 
R ękopisów  n ie z a m ó w io n y c h  n ie  zwracamy.-

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Ąkę. w  Poznaniu, śyf. Marcin 70


